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dowody szczerej gośc innośc i , jakiej zaznał w P o l ­
sce, poczem wychy l i ł k i e l i ch na cześć Zrzeszenia 
G a z o w n i k ó w i W o d o c i ą g o w c ó w Po l sk i ch oraz na 
p o m y ś l n o ś ć i p o t ę g ę Po l sk i . Bra te r sk im uczuciom 
C z e c h o s ł o w a k ó w da ł wyraz dr Kraftener, pi jąc na 
p o m y ś l n o ś ć i rozkwi t wolnej Po l sk i . D y r . Rab­
czewski t o a s t o w a ł w ręce dra Kraftenera na cześć 
N a r o d u Czechos łowack i ego , poczem wręczy ł m u 
jako upominek d la bratniego Zrzeszenia Gazow­
n i k ó w i W o d o c i ą g o w c ó w C z e c h o s ł o w a c k i c h — p ięk ­
nie w y k o n a n ą p l a k i e t ę . A n a l o g i c z n ą p l a k i e t ę dla 
G a z o w n i k ó w F r a n c u s k i c h wręczy ł p. Sel l ie inż. Ba­
ranowicz, kończąc swe p r z e m ó w i e n i e toastem »Vive 
l a F r a n c e « . D r H a v e l k a podkre ś l i ł gośc inność , 
z j a k ą corocznie spo tyka j ą się delegaci czechosło­
waccy w Polsce i życzył » N a zdar« po l sk im ko­
legom. Z k o l e i p rzemawia l i sen. Koerner (zdrowie 
personelu P r z e d s i ę b i o r s t w a W o d o c i ą g ó w i K a n a ­
l izacj i w ręce inż. Knauffa), inż. Knau f f (»Niećh 

żyje W a r s z a w a « ) , dyr. K o t o w i c z (zdrowie dyr. R a b -
czewskiego), dyr. P i eka r sk i (rymowane zdrowie 
»Matek , cór i żon«), red. M a g n u s k i (»zdrowie Pań«) , 
inż. W e n d r o w s k i (zdrowie przedstawiciela przemy­
słu angie lskiego M r . Westa). W odpowiedzi Mr . Wes t 
podkreś l i ł przyjazne s tosunki łączące A n g l j ę z P o l ­
ską, oraz poświęc i ł p a r ę s łów ś w i e t n e m u rozwo­
j o w i Warszawy . 

W k o ń c u p rzemawia l i : dyr. Bo lechowsk i (zdro­
wie gazownictwa i w o d o c i ą g a r s t w a ) , inż. K o n o p k a 
(w i m i e n i u Z w i ą z k u E l e k t r o w n i Polskich) , dyr. 
Swierczewski (zdrowie dyr. Piekarskiego), oraz 
dyr. Rabczewsk i ( » K o c h a j m y się«). 

Sprostowania. W sprawozdaniu z obrad Sekcji w o d o c i ą ­
gowo-kanalizacyjnej w dniu 11/V (>Gaz i Woda*, Nr. 8, str. 178, 
3 wiersz od góry) nazwisko wnioskodawcy winno b r z m i e ć 
P i o t r o w s k i , a nie Pomorski. 

W spisie c z ł o n k ó w Zarządu Zrzeszenia G. i W. P. (>Gaz 
i Wodac, Nr. 10, str. 233) opuszczono przed nazwiskiem d y r . 
B e t h g e t y t u ł i n ż y n i e r a . 
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Inż . W . J . P I O T R O W S K I i Dr J . W I N K L E R 
Drohobycz 

O nawanianiu gazu. 
Stosowanie bezwonnego lub s łabo wyczuwal ­

nego gazu ś w i e t l n e g o do celów gospodarki pu­
blicznej kryje w sobie szereg bardzo p o w a ż n y c h 
wad. Po pierwsze, tego rodzaju gaz m o ż e niepo­
s t rzeżen ie u c h o d z i ć na n ieda jących się przewi­
dzieć n ieszcze lnośc iach r u r o c i ą g ó w , co p o c i ą g a za 
sobą znaczne niekiedy straty materjalne. Przede­
wszystkiem jednak t r u d n o ś ć , a czasem wręcz nie­
m o ż l i w o ś ć w y k r y c i a t ak ich nieszczelności m o ż e 
p o c i ą g n ą ć za sobą bardzo niebezpieczne eksplozje, 
spowodowane zapaleniem s ię nagromadzonej mie­
szanki wybuchowej od niebacznie rzuconej z a p a ł k i 
niczem n i e o s t r z e ż o n e g o przechodnia lub m i e s z k a ń c a 
danego loka lu . 

R o k rocznie zdarzają s ię z tego powodu eks­
plozje, prawie zawsze po łączone z l icznemi ofia­
rami w ludziach. P o n i e w a ż wszystk ie u ż y t k o w e 
gazy (za w y j ą t k i e m ziemnego) zawiera ją t ru jący, 
bezwonny C O , n i edos t r zeżen i e n ieszczelnośc i lub 
pozostawienie wskutek n ieuwagi m i e s z k a ń c a na-
wpó ł z a m k n i ę t e g o k u r k a kończy s ię jego zatruciem. 
N i c więc dziwnego, że kwes t j ą nawaniania gazu 
u ż y t k o w e g o jest p i e rwszo rzędne j wagi . 

J a k d ł u g o prawie cały u ż y t k o w y gaz pocho­
dził z gazowni n a o g ó ł nie s tosu jących odbenzolo-
wan ia gazu, gaz taki z natury pos i ada ł ostrzega­

jącą woń, choc iaż niekoniecznie dającą się wyczu­
wać j u ż w małe j koncentracji . Sprawa zmien i ł a s ię 
z u p e ł n i e na n i eko rzyść , od k iedy gazownie i ko­
ksownie bardzo starannie ods ia rkowują , odnafta-
l inowują i odbenzo lowują u ż y t k o w y gaz i częs to 
mieszają z bezwonnym, a bardzo t r u j ą c y m gazem 
wodnym. R ó w n i e ż stosowanie do celów domowych 
gazu generatorowego, wielkopiecowego, gazu M o n -
da, gazu ziemnego, karburowanie gazu wodnego 
r ó w n i e ż m a ł o w y c z u w a l n y m »gazo lem« lub »ete-
ryną« (mieszaniny propanu i butanu) uczyn i ły 
s p r a w ę nawaniania gazu bardzo piekącą. M o ż n a 
bowiem powiedz ieć , że obecnie niema wprost gazu, 
k t ó r y b y sam z natury był dostatecznie wyczuwalny . 

J ak i e w y m o g i s t a w i a ć na leży dobremu środ­
k o w i dla nawaniania gazu? 

N a o g ó ł ś r o d e k t ak i mus i o d p o w i a d a ć n a s t ę ­
p u j ą c y m w a r u n k o m : 

1) nie powinien b y ć t rujący, a zwłaszcza odurza­
jący , ani w y w o ł y w a ć mdłośc i , 

2 ) mus i m i e ć p rzen ik l iwy zapach, 
3) mus i być nierozpuszczalny w wodzie i nie 

powinien ulec os ł ab i en iu lub u s u n i ę c i u przez 
kon tak t ze ś c i a n a m i r u r o c i ą g ó w , gazomierzem 
ziemią e tc , 

4) nie m o ż e p o w o d o w a ć korozji metal i , 
5) mus i s p a l a ć się z u p e ł n i e na produkty bezwonne 

i nieszkodliwe, 
6) nie powinien u l e g a ć ł a t w o reakcjom chemicz­

nym, 
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7) powinien być tani, ł a t w y do ot rzymania i ma­
gazynowania, wreszcie bezpieczny w trans­
porcie i manipulacj i . 

P rze jdźmy obecnie dotychczasowe ś rodk i , pro­
ponowane i częśc iowo j u ż stosowane do tego celu. 

Jeszcze w r. 1913, a więc w czasie, k iedy 
kwestja nawaniania gazu u ż y t k o w e g o nie by ł a 
aktualna, w z a g ł ę b i u naftowem b o r y s ł a w s k o - d r o -
hobyck iem gazownia m. Drohobycza z a p r o w a d z i ł a 
nawanianie bezwonnego gazu ziemnego merkapta-
nem e ty lowym. W s p o m i n a się to z tego wzg lędu , 
p o n i e w a ż ostatnio dr inż . E . T h a u x) u w a ż a , j akoby 
kwestja nawaniania gazu zos ta ła dopiero zapocząt­
kowana w r. 1918 w n iemieck im p r z e m y ś l e gazo­
w y m i n a s t ę p n i e w r. 1920 r o z w i n i ę t a w Ameryce . 

Merkap tan e ty lowy ( C 2 H 5 S H ) jest organicz-
nem po ł ączen i em siarkowem, zawie ra j ącem 51 - 6° / 0 S, 
wrze przy 34*?0 C i posiada c iężar ga tunkowy 0'840. 
W wodzie jest on nieznacznie rozpuszczalny, dobrze 
zaś w w ę g l o w o d o r a c h , a lkoho lu i eterze. Ś r o d e k 
ten posiada dotychczas na jwiększą si łę nawania­
jącą, g d y ż jego o b e c n o ś ć daje się w y r a ź n i e stwier­
dzić w danym gazie j u ż przy koncentracji 0*15 
do 0'2 g /m 3 . Z tego powodu s łuży on obecnie 
w Ameryce , w Niemczech i t. d. do s twierdzania 
n ieszczelnośc i w r u r o c i ą g a c h gazowych. 

N a podstawie jednak p r ó b a u t o r ó w ś r o d e k ten 
nie nadaje się do s t a ł e g o nawaniania gazu uży t ­
kowego, zwłaszcza stosowany w dotychczasowej 
formie, więc w stanie czystym. Posiada on bowiem 
n a s t ę p u j ą c e w a d y : 

1) wrze w zbyt niskiej temperaturze, tak, że jego 
transport i manipulacja nawet w strefie umiar­
kowanej w y m a g a specjalnych os t rożnośc i , 

2) ta ł a t w a l o t n o ś ć w po łączen iu z jego p o w a ż n ą 
siłą t o k s y c z n ą i bardzo nieprzyjemnym zapa­
chem utrudnia jego stosowanie, 

3) s i lnie koroduje metale, zwłaszcza przy s t a ł e m 
użyc iu w w i l g o t n y c h r u r o c i ą g a c h , 

4) jest m i m o wszystko nieco rozpuszczalny w wo­
dzie, 

5) jest s tosunkowo drogi , g d y ż 1 k g technicznego 
p roduk tu kosztuje 10—20 R M (20—40 zł). 

N i c w ięc dziwnego, że p rodukt ten, d la wad 
wyżej wymien ionych , m o ż e s łużyć na jwyżej do 
dorywczej i k r ó t k o t r w a ł e j kont ro l i szczelności ru­
r o c i ą g ó w gazowych. 

W ostatnich latach n i e k t ó r e z a k ł a d y gazowe 
s t o s o w a ł y do nawaniania gazu surową, o d p a d k o w ą 
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frakcję z destylacji mazi w ę g l o w e j , zawiera jącą 
benzol i homologi , obok nieznacznej i lości cykl icz­
nych związków s iarkowych. Jeden z tego rodzaju 
p r o d u k t ó w pod n a z w ą » H y d r o c a r b o n « był donie-
dawna u ż y w a n y np. w gazowni w Drohobyczu 
i po s i ada ł n a s t ę p u j ą c e w ł a ś c i w o ś c i : 

d 1 5 = 0-876 
dest. E n g l . pocz. 76° C 
do 80° . . • • 7-5 "/o 

90 . . 
100 . . • • 76 „ 
110 . . . . 8 5 „ 
120 . . . . 88 „ 
130 . . . . 9 0 „ 
140 . . . . 9P5 „ 
150 . . . . 93 ;, 
160 . . • . 9 4 „ 
170 . . 9 5 „ 

3) s i a rk i - 1 - 1 % 
W a d ą tego produktu , j ak zresztą i i nnych 

opartych na su rowym benzolu, jest przedewszyst­
k i e m m a ł a si ła nawan ia j ąca . A b y gaz z iemny był 
bez zarzutu nawoniony, na leży go s t o s o w a ć do 
10 g /m 3 , co przy jego s tosunkowo wysokiej cenie 
jest d o s y ć p o w a ż n e m obc iążen iem gazowni N a ­
s t ę p n i e nawet t a k ą ilością nawoniony gaz, przy 
prze jśc iu przez c i enką w a r s t w ę ziemi prawie zu­
pe łn i e odwania się, co stanowi jego zasadniczą 
w a d ę (benzole są nieco w wodzie rozpuszczalne). 
R ó w n i e ż na l eży wziąć pod u w a g ę , że przy stoso­
wan iu tego ś r o d k a w ilości 10 g / m 3 gazu, wpro­
wadzamy do niego ponad 0"1 g / m 3 związanej s ia rk i , 
dającej się j u ż o d c z u w a ć przy spaleniu domowem 
w otwar tych kuchenkach j ako szkodl iwe d la ludz i 
i roś l in SG\, . 

Ostatnio R . D . H a m i l t o n i J . T . Ru the fo rd 2 ) 
podal i w i a d o m o ś ć o wynalez ieniu ś r o d k a do na­
wanian ia przez Standard O i l Co. Ś r o d e k ten, na­
zwany Calodorant N r . 3, m a b y ć m i e s z a n i n ą orga­
nicznych z w i ą z k ó w s ia rkowych, wrzącą od 40° C 
do 220° C i zawiera 4" 5 % związanej s ia rk i . A u t o -
rowie podają, że zna jdująca się tutaj s iarka jest 
w postaci m e r k a p t a n ó w, s i a r c z k ó w i dwu­
s i a r czków. U ż y w a się do nawaniania gazu oko ło 
0-6 g / m 3 gazu. 

S p o s ó b i czas rozpoczęc ia fabrykacji tego 
ś r o d k a nie jest nam znany, co jest z tego powodu 
in te resu jące , g d y ż — j a k w dalszym c i ą g u zoba­
czymy — ś r o d e k ten jest zbl iżony do jednego ze 

1) Gas- u. Wasserfach, 74, 247 (1931). 2) Gas and Oil / . , 30 (3), 125 (1931). 
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ś r o d k ó w wynalez ionych przez nas w r. 1927 i wów­
czas z g ł o s z o n e g o do ochrony patentowej r ó w n i e ż 
w U . S. A . 

Jednak, sądząc po podanej skąpej wiadomośc i , 
ó w Calodorant N r . 3 posiada jeszcze szereg wad, 
j a k obecność szkod l iwych m e r k a p t a n ó w i stosun­
k o w o wysokie zapotrzebowanie (0*6 g/m 3 ) na jed­
n o s t k ę nawanianego gazu 3). 

C z ę ś ć d o ś w i a d c z a l n a . 
P r a c ę nad wynalezieniem odpowiednich środ­

k ó w n a w a n i a j ą c y c h rozpoczę l i śmy z p o c z ą t k i e m 
r o k u 1927. W ó w c z a s bowiem, wobec si lnego roz­
woju i szerokiego stosowania bezwonnego gazu 
ziemnego i h o m o l o g ó w metanu (Gazol , Ske l lgas etc), 
gazu wodnego i t. d. do ce lów ś w i e t l n y c h i opa­
łowych , uważa l i autorowie, że kwestja nawaniania 
nabierze w najbliższej przysz łośc i wielkiej donio­
słości. 

W pierwszym rzędzie zdano sobie s p r a w ę , że 
z szeregu grup z w i ą z k ó w organicznych, posiada­
j ą c y c h wyb i tny zapach, wchodz ić m o g ą praktycz­
nie w r a c h u b ę t y l k o : 

1) w ę g l o w o d o r y nienasycone, 
2) s iarkowe związki organiczne, moż l iw ie wolne 

od m e r k a p t a n ó w , 
3) tlenowe po łączen ia w ę g l o w o d o r ó w , w szcze­

gó lnośc i wyższe aldehydy, 
4) w ę g l o w o d o r y zawiera jące związany azot, a w o l ­

ne od s iarki . 

I. W ę g l o w o d o r y n i e n a s y c o n e . 
P o w a ż n e m ź ród ł em z w i ą z k ó w tych są obecnie 

benzyny p o c h o d z ą c e z ł u p k ó w bi tumicznych , z mazi 
w ę g l a brunatnego lub krakowe, a zwłaszcza te 
ostatnie, p o c h o d z ą c e z k r a k i n g u w fazie parowej 
olejów zawie ra jących z natury związaną s i a r k ę . 
J a k w y n i k a jednak z naszych b a d a ń , tego rodzaju 
związk i ty lko nieznacznie przewyższa ją s i łę nawa­
niającą nadmienionego j u ż surowego benzolu, tak, 
że w stanie czys tym nie p r zeds t awia j ą o wiele 
w i ę k s z y c h korzyśc i . J a k znaleziono, i ch si ła nawa­
nia jąca wynosi 2—5 g / m 3 . R ó w n i e ż w a d ą owych 
surowych benzyn k r a k o w y c h jest s k ł o n n o ś ć do 
żywiczen i a i z a w a r t o ś ć k o r o d u j ą c y c h m e r k a p t a n ó w . 
W stanie zaś raf inowanym t racą j u ż p rzeważa jącą 
część siły nawan ia j ące j . 

3 ) D o i n n y c h m a ł o w p r o w a d z o n y c h ś r o d k ó w n a l e ż y e ty l -
c a r b y l a m i n a (b. droga) i t. zw. » K a r b i a l i n « , p r o p o n o w a n y 
przez prof. S t rachego , k t ó r y o t rzymuje s i ę j a k o kondensa t 
p r zy s p r ę ż a n i u gazu olejowego. Por . Gaś- u. Wasserfacli, 73, 
43 (1930). 

Związk i te m o g ą jednak zna leźć zastosowanie 
j ako lotna s k ł a d o w a dla w ł a ś c i w e g o ś r o d k a nawa­
nia jącego . Znaleziono mianowicie , że np. miesza­
n ina w s tosunku 1: 1 w ę g l o w o d o r ó w nienasyco­
nych i ś rodka , o k t ó r y m b ę d z i e w n a s t ę p s t w i e 
m o w a ( » D e t e k t o l K«), posiada siłę n a w a n i a j ą c ą 
większą, n iż k a ż d y z tych ś r o d k ó w zosobna. 

Bliższe badania wykaza ły , że najodpowied­
niejszą w ę g l o w o d o r o w ą s k ł a d o w ą jest frakcja z nie-
rafinowanej benzyny rozk ładowe j lub z ł u p k ó w 
bi tumicznych, z mazi w ę g l a brunatnego etc, w r z ą c a 
w granicach 30°—150° C. 

II. W ę g l o w o d o r y z a w i e r a j ą c e z w i ą z a n ą 
s i a r k ę . 

W p o ł o w i e r o k u 1927 u d a ł o się nam opraco­
w a ć d r o g ę o t rzymywania w ę g l o w o d o r ó w zawiera­
j ących związaną s i a r k ę i pos i ada jących wie lką si łę 
nawania jącą . N a d w ó c h drogach m o g l i ś m y u z y s k a ć 
wszystkie tego rodzaju po łączen ia . 

Przez sulfurowanie odpowiedniej frakcji w ę g l o ­
wodorowej, a zwłaszcza pochodzące j z k rakowania , 
s t ę ż o n y m kwasem s i a rkowym w temperaturach do 
100° C u d a ł o się nam u z y s k a ć si lnie s ia rkowy 
polimeryzat . Pol imeryzat przy częśc iowem krako­
w a n i u daje destylat wrzący od 35°—220° C, k t ó r y 
uwoln iony od s iarkowodoru i m e r k a p t a n ó w daje 
ż ą d a n y produkt . 

D r u g i e m bardzo p o w a ż n e m ź r ó d ł e m tych związ­
k ó w s ia rkowych okaza ł się kwas odpadkowy z ben­
zyny lub nafty, a zwłaszcza p o c h o d z ą c y z rafinacji 
w ę g l o w o d o r ó w k r a k o w y c h . K w a s odpadkowy, k r a -
kowany, daje prawie identyczny produkt , aczko l ­
wiek z mniejszym w y d a t k i e m 4). 

P roduk t p rzec ię tny , o t rzymany na jednej z po­
danych d r ó g , m a n a s t ę p u j ą c e w ł a ś c i w o ś c i : 

1) d ) 5 = 0-820—0-840 
2) granice wrzen ia : 30°—220° C 
3) z a w a r t o ś ć związanej s ia rk i do 0*5 °/o 
4) „ z w i ą z a n e g o t lenu „ 3 % 
5) l iczba jodowa „ 1 0 0 % 

Jest wolny od m e r k a p t a n ó w i k w a ś n y c h związ­
k ó w i zawiera si lnie nienasycone s iarczki i pol i ­
s iarczki . Jest z u p e ł n i e nierozpuszczalny w wodzie. 

S i ła n a w a n i a j ą c a oko ło 0*25 g / m 3 . 
Po przef i l t rowaniu tak nawonionego gazu przez 

luźną 100 cm w a r s t w ę ziemi jest jeszcze dobrze 
wyczuwalny . P roduk t ten wg . naszych p a t e n t ó w 

') P o w y ż s z e sposoby z g ł o s z o n o w la tach 1927 i 1928 
do o c h r o n y patentowej w n a j w a ż n i e j s z y c h k ra j ach E u r o p y 
i A m e r y k i . 
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wyrabia obecnie na s k a l ę p r z e m y s ł o w ą T o w . Naf­
towe »Galicja« S. A . Drohobycz pod n a z w ą »De-
tektol K « . 

O k a z a ł o s ię bardziej wskazane, j a k j u ż nad­
mieniono, mie szać ten produkt ze s k ł a d o w ą w ę g l o ­
w o d o r o w ą , s u r o w ą , zawierającą w ę g l o w o d o r y nie­
nasycone lub aromatyczne. S ł u ż y ć m o ż e tutaj su­
rowy benzol lub wspomniane l ekk ie frakcje ben­
zynowe wrzące od 30°—150° C. 

N p . mieszanina, zawie ra jąca » D e t e k t o l K« 
i l e k k ą b e n z y n ę k r a k o w ą w s tosunku 1: 2, zos ta ła 
wprowadzona przez T o w . Naf towe »Galicja« S. A . 
Drohobycz j ako » D e t e k t o l M«. Jego p rzec i ę tne 
właśc iwośc i w y n o s z ą : 

d I 5 = 0-750—0-760 
począ t ek wrzenia 30° C 
9 0 % destyl. do 150° C 
koniec wrzenia 210° C 
s ia rk i związanej poniże j 2 % 
siła n a w a n i a j ą c a oko ło 0*4 g /m 3 . 

D łuższe praktyczne p róby , przeprowadzone 
w gazowniach w Drohobyczu , S t ry ju i L w o w i e , 
w y k a z a ł y p r z e w a g ę tego ś r o d k a nad dotychczaso-
wemi, tak, że wspomniane gazownie i szereg in­
nych w Polsce zaczęły s t o s o w a ć lub w p r o w a d z a j ą 
» D e t e k t o l M« do c i ą g ł e g o nawaniania gazu uży t ­
kowego. 

I I I . T l e n o w e p o ł ą c z e n i a w ę g l o w o d o r ó w . 

M i m o , że 'De t ek to l K « , a zwłaszcza » D e t e k -
tol M«, stosowane w i lośc iach n i e z b ę d n y c h , wpro­
wadza ją do gazu ty lko nieznaczne ilości niekoro-
dującej s ia rk i (najwyżej 15—20 mg/m 3 ) , przy ga­
zach idących do pewnych specjalnych celów lub 
reakcyj kon tak towych wskazane jest dodawanie 
nawaniaczy, wolnych z u p e ł n i e od z w i ą z k ó w siar­
k o w y c h . T e ostatnie bowiem, nawet w tak m i n i ­
ma lnych i lościach, gotowe o k a z a ć się szkodliwe. 
Nienawonione zaś tego rodzaju gazy, b ę d ą c e z re­
g u ł y bezwonne, m o g ą s ię r ó w n i e ż s t a ć ź ród ł em 
zatrucia lub eksplozji przy n ieszcze lnośc iach ruro­
c i ągów. Na l eżą tutaj, j ak wiadomo, mieszanki azo-
towo-wodoiowe do syntezy amonjaku, w o d ó r do 
uwodorniania w z g l . gaz wodny do ce lów syntezy 
a lkoho l i lub w ę g l o w o d o r ó w . 

Po d łuższych p r ó b a c h u d a ł o s ię nam u z y s k a ć 
z w ę g l o w o d o r ó w i ś r o d k ó w u t l en i a j ących wzg l . po­
wietrza, najlepiej w obecnośc i k a t a l i z a t o r ó w , utle­
nione w ę g l o w o d o r y , z łożone p r z e w a ż n i e z aldehy­
dów, pos iada jące p rzen ik l iwą , c h a r a k t e r y s t y c z n ą 
w o ń nawet w bardzo słabej koncentracji . 

R . J K I 

Ś r o d e k ten, zwany » D e t e k t o l 0 « , ma n a s t ę ­
pu jące p r z e c i ę t n e w ł a ś c i w o ś c i : 

d l 5 = 0-820-0-850 
granice wrzen ia : 60°—160° C 
z a w a r t o ś ć s ia rk i poniżej 0'15 % 

„ z w i ą z a n e g o t lenu 6—9 % 
siła n a w a n i a j ą c a : 0*8—1 g / m 3 . 

Wyrab iany jest w d w ó c h odmianach: 
a) z u p e ł n i e rozpuszczalna w wodzie, a nieroz­

puszczalna w benzynie, 
b) zupe łn ie nierozpuszczalna w wodzie, a rozpu­

szczalna w benzynie. 

» D e t e k t o l 0 « (nierozpuszczalny w wodzie) po­
siada, j ak wykazano, jeszcze j e d n ą wie lką zale tę . 
Zmieszany z merkaptanem e ty lowym, np. w sto­
sunku 1:1, daje p rodukt o bardzo cennych i cie­
k a w y c h w ł a ś c i w o ś c i a c h : przy prawie niezmniej-
szonej sile n a w a n i a j ą c e j , wynoszące j 0"2 g /m 3 , mie­
szanka ta prawie nie wykazuje s i lnych właśc iwośc i 
k o r o d u j ą c y c h czystego merkaptanu etylowego. W i ­
docznie ak tywna grupa — C O H a l d e h y d ó w z »De-
tektolu 0 « łączy się l u ź n i e z g r u p ą — S H i zobo­
j ę t n i a jej ko rodu jące dz ia łan ie . R ó w n i e ż tak sta­
b i l izowany merkaptan etylowy jest mniej lotny 
i wygodniejszy przy manipulacj i , transporcie i ma­
gazynowaniu . 

T e wszystkie zalety » D ę t e k t o l u 0 « predesty­
nują go do szerokiego zastosowania dla nawania­
nia b ą d ź t o gazów, k t ó r e nie powinny z a w i e r a ć 
nawet ś l adów s iark i , bądź to j ako cenna s k ł a d o w a 
stabilizacja dla merkaptanu etylowego. 

I V . W ę g l o w o d o r y z a w i e r a j ą c e z w i ą z a n y 
a z o t . 

» D e t e k t o l 0 « , wysycany amonjakiem, zagrzewa 
się i wydzie la wodę . N a s t ę p u j e tutaj znana reakcja 
a l d e h y d ó w z N H 3 z utworzeniem skompl ikowa­
nych zasad aminowych . Rzeczywiśc i e produkt od­
wodniony i o b o j ę t n y w y k a z a ł 4 — 7 % z w i ą z a n e g o 
azotu. 

T a k ot rzymany produkt , zawiera jący C, H i N , 
wyrabiany jest przez »Galicję« S. A . pod n a z w ą 
» D e t e k t o l A«. 

» D e t e k t o l A« posiada większą siłę nawa­
niającą niż » D e t e k t o l 0 « , g d y ż jego si ła nawa-
j ą c a wynos i 0*6 —0-8 g / m 3 . Dalsze badanie wła­
sności » D e t e k t o l u A« i szerszego praktycznego 
zastosowania są w toku. 

N a z a k o ń c z e n i e podajemy zestawienie właści­
wości dotychczasowych ś r o d k ó w n a w a n i a j ą c y c h 
i nowych wprowadzonych przez a u t o r ó w . 

G A Z I W O D A 
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M e r k a p t a n 
e ty lowy H y d r o c a r b o n 

Ca lodoran t 
N r . 3 

(wg. literatury) 

D e t e k t o l 
»K« 

D e t e k t o l 
»M« 

( 1 : 2 ) 

D e t e k t o l 
» 0 « 

D e t e k t o l » 0 « 
+ C 2 H 5 S H 

(1 : 1) 

D e t e k t o l 
»A« 

S i ł a 
n a w a n i a j ą c a 

w g / m 3 

0 -15 -0 -2 5—10 0-6 0 2 5 0-4 0-8—1-0 0-2 0-6—0-8 

°/0 zw iązane j 
s i a r k i 51-6 1-1 4-5 do 6*5 do 2 do 0-15 do 26 do 0-15 

m e r k a p t a n y zawiera ś l a d y zawie ra b r a k b r ak b r a k 
zawiera, ale 
nie k o r o d u ­

j ą c e 
b r a k 

t empera tu ra 
w r z e n i a 34-7° 76 - 1 7 0 " 4 0 — 2 2 0 ° 30—220" 3 0 — 2 1 0 ° 60—160" 3 5 — 1 6 0 ° 60—200" 

rozpuszcz . 
w wodzie b . s ł a b a s ł a b a ż a d n a ż a d n a ż a d n a ż a d n a b . s ł a b a ż a d n a 

p r o d u k t y 
spa lenia 

C 0 2 , H 2 0 
SO,, , SO., 

C 0 2 , H , 2 0 

so2, so3 

C 0 2 , H 2 0 

so2, so3 

C 0 2 , H 2 0 

so,, so3 

C 0 2 , H 2 0 

so2, so3 

C 0 2 , H 2 0 C 0 2 , H 2 0 

so2, so3 

C 0 2 , H 2 0 

J W P a n u inż. S ł o m s k i e m u , dyrek torowi G a ­
zowni miejskiej w Drohobyczu , u w a ż a m y za nasz 
m i ł y obowiązek p o d z i ę k o w a ć na tem miejscu za 
przeprowadzenie pierwszych prak tycznych p r ó b 
z » D e t e k t o l e m M« na u r z ą d z e n i a c h gazowych 
w Drohobyczu . 

D r I n ż . A L E K S A N D E R S Z U L C E . 

Nowe połączenia rur. 
D ą ż e n i e m zagranicznych f a c h o w c ó w jest wy­

nalezienie coraz do lepszych, ł a twie j szych i t ań ­
szych w w y k o n a n i u po łączeń rur. 

Podczas ostatnich s tud jów z a g r a n i c ą spotka­
łem n a s t ę p u j ą c e udoskonalenia na tem polu. 

A) R u r y ż e l i w n e . 
1) P o ł ą c z e n i e s y s t e m u » G e l s e n k i r -

c h e n « Zjednoczonych H u t S ta lowych , specjalnie 
d la rur l anych o d ś r o d k o w o systemem D e L,avaud 
(rys. 1). 

R y s . 1. 

K i e l i c h (1) otrzymuje w e w n ą t r z gwint . N a 
bosy koniec drugiej rury (2) nasuwa się najpierw 
spec ja lną że l iwną o b r ą c z k ę (3), o p a t r z o n ą gwin tem 

zewnętrznymi , oraz g u m o w ą obrączką (4), k t ó r a 
obustronnie posiada o łowianą n a k ł a d k ę , celem 
uchronienia gumy przed ujemnem o d d z i a ł y w a n i e m 
s k ł a d n i k ó w gazu. Po w s u n i ę c i u bosego k o ń c a ru ry 
do k ie l i cha , p r z y k r ę c a się że l iwną o b r ą c z k ę (3) — 
przedtem n a s m a r o w a n ą smołą — specjalnym k l u ­
czem, d o p ó k i nie n a s t ą p i z u p e ł n e uszczelnienie 
połączenia . 

D l a mie jscowości , z a g r o ż o n y c h u s u n i ę c i a m i 
(np. w o k r ę g a c h górn iczych) , stosuje się zamiast 
normalnych k i e l i c h ó w — k ie l i chy d ł u g i e (rys. 2). 

R y s . 2. 

W Ber l in ie zastosowano to połączenie , jednak 
z tą odmianą , że zamiast gumowej ob rączk i u ż y t o 
do uszczelnienia specjalnych p o w r o z ó w , przepojo­
nych m a s ą »Denzo« , k tó re j używają tam r ó w n i e ż 
do smarowania g w i n t ó w . 

K i e r o w n i c t w o b e r l i ń s k i c h r u r o c i ą g ó w u w a ż a 
m a s ę »Denzo« za lepszą i odporn ie j szą niż g u m ę , 
k t ó r a ł a t w o m o ż e s t r ac i ć e l a s tyczność pod dzia­
ł a n i e m g a z ó w . 

2) P o ł ą c z e n i e » G a w a « (rys. 3) patentu 
inż. K a r o l a Ge ige ra w Getyndze ( G ó t t i n g e n ) . 
K i e l i c h y (1) o t r zymują na z e w n ę t r z n e j stronie 
g w i n t ; uszczelnienie n a s t ę p u j e z a p o m o c ą obrączk i 
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